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, .  , Wiódnia d. ig. Lipca. —  J. C. K. A p o* 
Ols Ra Mość raczył swoiego Szambelana

? , | ' n s  d o r f - W e  i os  b e r g ,  nadzwyCz&yny m 
r °słem i - * —   '------- *

s  ̂j rn; a Hrabiego Ferdynanda M s r e s c a b  
nadzwyczaynytn Posłem i pełnomocnym

M.'Bistrem przy Jego Krćlewicowskiey M^ści,
flręy=Xięciu F r a n c i s z k  u, Xiążęciu M o d eń- 
5ki m.
^ Polny Marszalek * Porucznik i naczelny 
y ° wodca w A u s t r y i poniż6y E n s y ,  Baron 

t r a u c h ,  mianowany przez N. Pana Wice* 
gubernatorem twierdzy M o g u n c y i ,  a Szam- 
^elaa J - C. K. Mości Hrabia A l f o n s  di 

° r c i a ,  Wiceprezesem guberniialnym w W e* 
6 e Cy i.
. Xiąięco-Waymarski tayny Radca G o t h e  
Unany ze s ław a Uczony), ozdobion» przezv.  j  ł c  o i n  w a  i j  j  j  u s u w o i u u  p* ł s *
fV P a n a  Krzyże^m kom m andorskim  A u s tr y a c *  

'®80 orderu L e o p o l d a ,  a  P.  F a a b ,  Dy =
rekto P olic ji  W eneckiej,  m ałym  Krzyżem 
*Eoż orderu.

Dnia ig. b. m. przyiechał 
Jego Excellencya Baron 

Prezes C. K. Guberniium Galicyye 
Kawaler orderu S. Szczepana i zło* 

6 °  K r z y ż a  honorowego.
, • P. Józef M u l l e r ,  C. K. Radca Sądu 
®r.Vm>nsloegoStanisławowskiego, mianowany 
Pjzez N. Pana Radcą przy Sądzie szlachec* 

*!a v i T r y j e ś <  ; j ,  a P. Grzegorz K r a s n o .  
P ° l s k i ,  ARcrssista przy Sądzie Szlacheckim 

wowskiro, Auskultantem tegoż Sądu.

JX. Augustyn G r u b e r ,  Proboszcz Infu* 
łat ,  tudzież Radca nadworny i Assessor cen­
tralnej urządzaiącey Kommissyi nadwornćy, 
mianowany Biskupem w L a y b a ę h u .

u

> tajnego R adcę, Xięcia K a u n i t z - R  I et* 
mianować Arobassadorem przy N„ 

Królu Hiszpańskim; Hrabiego Józefa T r a u t *

_......  . pełnomocnym Ministrem przy Jego
rólewjcowskiey Mości W. X;ęciu B a d e ń *

, Gazety B e r l i ń s k i e  ogłosiły następu* 
iącę Uchwałę Królewską, tyczącą się ulwo. 
rżenia Reprezentacji Ludu:

My F r y d e r y k  W  i lhelmą^-z^B^zey 
łaski Król Pruski i t. d.

Urządzetiiem Naazóm pod d. 30. p. re. 
postanowiliśmy dla Monarchii NaszCy porzą­
dną adm inistrację, z zastrzeżeniem dawnych 
stosunków prowincjonalnych.

Świadczą wprawdzie dzicie Państwa Pru* 
skiego ,t iz dobroczynny statr wolności oby* 
wstelskiey, i trwałość spraw iedliw ej, ca po* 
rządku opieraiącóy się adm inistracji, w przy* 
miotach W ładców i ich iedcości z Ludem 
miały dotąd ow e bezpieczeństwo, iakic przy 
niedoskonałości i niestałości urządzeń ludz* 
kich może bydź osiągnionem

Aby wszelako tćm mocniej b y ły  ugrun* 
tow ane, Narodowi Pruskiemu dana była rę­
ko jm ia  zaufania naszego, a zasady, według 
których Przodkowie Nasi i M y sami rządy 
Państwa Naszegr z Oycow ską pieczołowito* 
ścią około szczęścia Poddanych Naszych spra­
w o w a li ,  potomności wiernie podane i za po* 
mocą dowodów na piśmie, iafeo K onstytucja  
Państwa Pruskiego, trwale zachowywane by­
ły,  postanowiliśmy co następuie:

§. 1. Ma by d i  utworzona Reprezenla* 
cya Ludu.

§. 2. Na ten koniec: a) maią bydź przy* 
wrócone Stany prowincyonalne, gdzie z witk*



,izą 1iib m n iejszą  mocą jeszcze istnieią, i 
stosownie do potrzeby czasu urządzone; b) 
gdzie teraz nie masz Stanów prowincyooals 
nychj  maią bydź ustanowione.

§. 3 Ze Stanów prowiucyonalnych obra­
ne będzie zgromadzenie Reprezentantów Ludu * 
tnaiąte mieć posiedzenie swoie w B e r l i n i e .

§, 4. Wfadza Reprezentantów Ludu roz* 
ciąga się, do obrad o wszelkich przedmiotach 
praw odaw stw a, tyczących się praw osobi. 
s ty c h ,  własności obyw ate lsk ie j  i podatko­
wania.

§. 5. Ma bydź postanowiona niezwłocu 
nie Rom missya, składaiąca się z światłych 
Urzędników i Właścicieli z Prowśncyi.

§. 6. Rommissya ta ma się zaym o w a ć:
a) urządzeniem Stanów p row incjonaln ych;
b) urządzeniem Reprezentantów k ra io w y c h ;
c) wypracowaniem Aktu konstytucyynego 
W e d ł u g  ustanowionych zasad.

§, 7. Kommissya zbierze #ię dnia lgo 
Września roku bieżącego.

§. 8* Dopełnienie ninleyszóy U chwały 
poleca Się Naszemu Kanclerzowi Stanu, który 
Nam potem prace Kommissyi przełoży.

On mianuie członki Kommissyi, i W nióy 
prezyduie; gdy sam zasiadać ni* m oże, upo« 
ważniony wyznaczyć Zastępcą.

W  dbwód czego ninieyaze uraądzenie 
własną ręką podpisawszy, pieczęcią Królew* 
ską stwierdziliśmy.

Dzieło się w W i ó d n i u  d. 22. Maia 1815.

( L .S .)  Podpis; F r y d e r y k  W i  1 h e l m .

K . Xiążę H a r d e n b e r g .

Gazeta P o z n a ń s k a ,  przybrała teraz 
ty ta ł  Gazety W. X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e j  
g o ,  i ogłosiła po trzykroć następuiący Patent 
do Mieszkańców tegoż W . Xięslwa :

Stosownie do Patentu wzięcia possessyi 
z daia 15. M s i a  t g t j .  r o ku,  i teyże daty 0= 
sobno wydrukowanego i tu załączonego Peł= 
nomocuictwa, raczył mi Nayiaśnieyszy Król 
Jmć Pruski, Nasz Na_vł»*kawszy Król t W iel­
ki X iażę, polecić odebranie uroczystego h«łdu 
dziedzicznego o il  wszystkich w ogóle Mie­
s z k a ń c ó w  Wielkiego Xięstwa Poznańskiego, i ,  
do poczynienia potrzebnych fen te.-mi zamia­
rowi rozporządzeń, rozkazem s wym cayła* 
shawiey upoważnić.

W  dopełnieniu i na tno-cy onego obrałem 
i  -oznaczem dzień t r z e c i  m i e s i ą c a  S i e r ­

p n i *  roku teraźniejszego na odbycie łf?° 
ważnego i uroczystego Akt u,  W mieście Sto- 
łecznem i Rezydencyonalnem P o z n a n i 11', 
wz y wa m na ten koniec ninieyszśm wszelk*® 
Stany, duchowne i świeckie Zwierzcho°*c!’ 
Posiadaczów, Włas'cicieli i Mieszkańców Wiel‘ 
kiego Xięstwa Poznańskiego, aby  na dtt3 
dni przed p ow yższym  terminem złożenia 
du w P o z n a n i u  stanęli, u mnie się °P°> 
wiedzieli, przybycie swe w Protokóle zapis3’’’ 
Pełnomocnictwa złożyli, a w terminie sat nf f  
hołdu Nayiaśnieyszemu Królowi, tudzież Kr® 
lewskiemu i Wielko Xiążęc«mu Dorno wi, prlJ '  
sięgę wierności i podległości z ło ży li ,  Kro*3 
Naszego Nayflniłościwszego Pana, iako s&e&.a 
teraźniejszego Króla i. Panującego, Dzied*1' 
ców i Następców zaś Domu* KróIewskWg0’ 
iako swych przyszłych Panujących nzoali.

Wolą iest N ajjaśniejszego P an a,  a 
B iskupi, Prałaci i Dygnitarze, równie wsże 
kie duchowne i świeckie Zwierzchności, Pr°i 
wincyały  zgromadzeń zakonnych, w swytf 
tychże zgromadzeń imieniu, wszyscy w og®’ 
i każdy e osobna, osobiście lub w pr/ypadk® 
niełwalczonych przeszkód, przez Pełnomocf1' 
k a ,  opatrzonego w dostateczną przed No*.3? 
ryuszem sporządzoną Plenipotencyą, 
się: Obywatele i Mieszkańcy S t a n u  SdatH*’ 
kiego osobiście, lub przez Deputowanych, ts* 
iednak: aby z ksżdego Powiatu oaymniw 
eetóry osoby z Szlacht.’ , cztery z D u ch o w n ej 
i P asterzy , i sześć Sołtysów ze w«.iów; 
Magistratów zaś każdego miasta Burin>s,r 
lub Ratlny , do powyższego hvłdu od Kra 
umocowani i wysłani zostali. j

W szyscy  ci Pelnomocoicy i Def)uto(®!,Bj 
od Stanu Szlacheckiego, od DuthowDVc*’ ( 
Miait, maią bydź opatrzeni w spis do3tatef- 
-ny, t również przez Notcryujza ieświadc*0 ^ 
przytomnych i nieprzytomnych w właści#/. 
każdego obwodzie Mieszkańców Szlachty, 1  ̂
ko i osób Magistratu i Duchownych ksżde-̂  
m ie js c a , .  Prow incyały  zaś 'podległych 
Klasztorów, i spis takowy moie maią 0 ,

Diet w iększej ważności niaieyszy 1 .f 
tent własnoręcznie podpisem m jtn i * 3Clp 
śnieniem powierzonej mi pieczęci KroIe‘ 
s.kiey, stwierdziłem.

Zalecam, aby takowy przez pubbctrl. 
pisma Wielkiego Xięst.wa Pozoańskieg0
prze* Kurrorye w Powiatach o g ł o s z o n y m ,  
drzwiach kościelorch przybitym, i prze* ,r ł* 
po sobie idące Niedziele z ambon c t) 
oyra był. *

■ Względem dopełnienia takowego t o t ^  
za odpowiedziałticcr-i są  Z wr-erzchttosci,
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których Publikacja  należy, i maią przed trze- 
c'm Sierpnia w ykazać mi onego uskutecz­
nienie.

Dań w B e r 1 i n i e dnia 22. Czerwca 
18»5 roku.

Namiestnik Króla w W ielkićm  Xię- 
stwie Poznańskiem:

A .  R a d z i w i ł ł .

D o tego Patentu załączone iest następu­
jące pełnomocnictwo, dane Namiestnikowi 
królewskiemu w W. Xięscwie Pozoańskiem :

M y  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z Bożey 
*«shi KróLTruski &c. &c.

Zostaiemy przez okoliczności teraźniey- 
®zę wstrzymani, odebrać w Osobie hołd dzie­
dziczny w  przypadłym Nam na powrót WieU 
kićm Xięst#ie Pozoańskiem, i umyśliliśmy 
Przyięcie onego polecić Naszemu w rzeczo, 
ttćm WielUićm Xięstwie Namiestnikowi, Xję* 

Jmci A n t o n i e m u  R . a d z i w i ł ł o w i .  —  
ten koniec mocą ninieyszego listu otwar- 

hgo udzielamy Pełnomocnictwo Naszemu 
Namiestnikowi w wielkietn Kięstwie Poznań* 
*k|ćm, Xiąźęciu Jmci A n t o n i e m u  R a d z i *  
^ 1 11 o w i, aby Mieszkańców rzeczonego, do 

«s« 8 °  Państwa na powrót przypadłego 
le 'ego Xięst«ra, do P o z n a n i a  wezwał, 
dfl! °d oich lub ich Reprezentantów, w I- 

mieniu Naszgmi & raju dziedziczny przy- 
ąf. W dowód czego cinieysze Pełnomoc* 

Oictwo własnoręcznie podpisaliśmy.
D,in w W i e d n i u  dnia i j .  Maia i8'5-

F r y d e r y k  W i l h e l m .

Xiążę H a r d e n b e r g .

W i e l k a  B r  y  t a n  i i  a.

p Dnia 22. Czerwca podano obu Izbom 
v arlainentu Angielskiego następujące Poselstw o 

•ęcis Rejenta:
. „Zastanowiwszy się Xiazę Rejent nad 
w'etnćui i zojskomiiem zw ycięstwem , pduie* 

^Onem pr ie t  woysko Angiel-kie pod Xięeiem 
* e 11 i n g 1 o n ern dnia i8go Czerw ca nad- 
l)>skiem Fmocu/kiem pod osobistem do* 
ódł(w>em £ o o a p a r t e g o ,  Które to zn-y= 

C|?ztwo sławę oręża Angielskiego na n o * o  
^J^yższa i do niepodległości Europy nie 
1̂ ’M0 się przyczyni a,  zaleca Parlemeotow i 
/jc kię skutecznych środk-ów dla'  dania no*
, dowodu życzliwości Parlamentu *a z na *  

usługi Xięcio W e l l i n g t o n a ,  tudzież

wdzięczności i szczodrobliwości Narodu A n ­
gielskiego.

W  skutku tego poselstwa wniosłMinister woy* 
D y, Lord Bathurst, d. 23. Czerwca w Izbie W y ż ­
sze? aby Izba uchwaliła podzięko watiieLordowi 
W e l l i n g t o n o w i  i woysku będącemu pod 
dow óditw em  iego.',,Przekon»ny iestem (przy* 
dałj, iż Izba W yższa chętnie się uiści z wdzięcz* 
ności, iaka się szlachetnemu W odzow i należy, 
który tak chlubnie ro*począt kampaoiię. B o ­
n a p a r t e  sam pierwszy zaczepił. Nie może 
ón cym razem narzekać na ż y w io ły  i porę roku ; 
nie może Się ża lić ,  iz go ci odstąpili, którzy 
mu wsparcie Swote przyrzekli; nie może 
m ó w ić ,  iż b y ł  przymuszony w yd ać  bitwę. 
Owszem mógł obrać c z a s ,  mieysce i prze* 
c i wni ków swoich, W  takich okolicznościach 
w yd ał  ón bi t wę;  by ł  odparty, a potem i 
sam napadnioay. Uważano w kampaniiach 
Xięcia W e l l i n g t o n a  na p ółw ysp ie ,  iź sy= 
stematem iego było nie uderzać, ale czekać 
natarcia; lecz okoliczności przymuszały go do 
tego. Wszakże nie trzeba zapocnDieć, i i  sz la ­
chetny Lord, maiąc dostateczną s i łę ,  z każ* 
dey okoliczności iak naylepiey korzystać u- 
m ia ł,  iak się zdarsyło pod V i t t o r i a .  W  
tćy ostatniey bitwie dowiódł ón wtelkiey 
swoiey biegłości tak w odpornym, iaft zaczep* 
nym boiu. Dwudniowa potyczka poprzedziła 
bitwę dnia i g . , w obu dniach Prusacy i woy* 
sko Angielsko = Sprzymierzone utrzymali się 
na poboiowisku. Lecz gdy Prusacy w osta* 
tniey ro*pre«ie utracili 16,000 ludzi,  ponie­
waż Die chcieli brsć pardonu, a znaczna 
część ich woyska ietzćze nie stanęła w l ini i ,  
polny Mars»ałefe B lii c h e  r dogodniejszą osa­
dził rzeczą cofnąć się ku posiłkom swoim. 
Stosownie do tego obrotu cofnął się także 
Lord W e l l i n g t o n  do" W a t e r l o o . .  T a m  
uderzył nieprzyjaciel na woys ko nasze 1 cała 
siłą swoią, w yjąw szy  ieden korpus, którv 
b ył w ysłany dla uważania Prusaków; W ny­
sko uieęrzyiacielskie- w alczyło  z nieustraszo* 
Ścią właściwą temu Narodowi, ale prryięte 
było z niemnieyszą oieiistraszooośfcią od 
woyska naszego. Ku wiec*orov®i sam B o* 
n a p a r t e  na czele gw srdyi uderzył ne gwar* 
dye Angielskie, które go odparły. Potćm na* 
stąpiło natarcie Lorda W el l i n g  to na, które 
się skończyła ija znpeinćy klęsce nieprzyia* 
ciels.*1

Wielu Członków m ówiło  na pochwałę 
Lorda W e 11 i n g f o n a, a ocmosek Lorda B a*. 
I h u r s t  iednomyślnie przyięto.

Lord B a t h u r s t  wniósł potem potfzrę* 
kowańie Xięciu B l i i c b e r o w i  i woysku Pru* 
A  2



578

skiemu, które iednomyślnie uthwalonem zc= 
stało.

W  Izbie Niższey Lord C a s t l e r e a g h  
wniósł podziękowanie Xięciu W e l l i n g t o *  
n o w  i; poln. Marszałkowi Xięciu B 1 ii eh e r O- 
w i i woyskomy pod ich dow ództwem  będą­
cym. „Zastan ow iw szy się (rzek ł)  nad polU 
tycznemi i moralnemi skutkami tego wielkie­
go zw y c ię z tw a ,  nie możemy zaprzeczyć,  iż 
przez nie zapewnionem zostało bezpieczeó* 
stwo K raiu , z którym tak ściśle złączeni ie* 
steśmy, to iest Niderlandów. Widoczną b y ­
ło rzeczą, i i  woysko, które pićrwsze zaczep­
nie działać zacznie, wielkie odniesie korzyści,

zdobyciu P a r y ż a ,  tak iak przy piórws*® i 
chciano zostawić Narodowi Frpncuzkie*11 
zrabowane dzieła kunsztow e!

Z portów Francutkich iuż - przybyW®'* 
znowu do Anglii okręty i baty pocztowe.

ponieważ całą siłę swoią ku tednemu punkto* 
w i obrócić mcgfo. G dyby Lord W e l l i n g *
t o n  i X iąię  B l i i c h e r  byli skupili woyska 
swoie dla działania wstępnym boiem, byliby  
musieli odsłonić wielką część Niderlandów, 
I zostawić ią otworem nieprzyiacielowi. By* 
ło  więc ich polityką działać odpornie. B o ­
n a p a r t e  korzystał z tego z w łaściwą mu 
szybkością. Zebraae iego woysko wynosiło 
około 140,000 ludzi. B ył to sam w ybór woyska 
Francuskiego. Uderzył z nim, i udało mu się 
w dwóch pierwszych dniach odeprzeć woysko 
sprzymierzone., Dnia i8go uderzył z 5cioma 
korpusami na AngieUkosSptzyauerzóne w o y ­
sko w nadżiei, że woysko Pruskie nadto u- 
eierpiało, ao y  mogło pośpieszyć na pomoc. 
Liczba w oyska  nasiego nie wynosiła nad 
64,000, ponieważ 25,000 pod Xięciem Fryde­
rykiem O r a n i t b y ło  odłączonych. Za  od* 
niesione zw ycięztwo wielce obowiąźani ie* 
steśmy walecznemu woysku Króla Pruskiego. 
Zbliżenie się iego podało Xięciu W e  l i i  i ng* 
t o n o w i  sposobność natarcia wstępnym bo* 
iem na nieprzyjaciela, co tak wielkie skutki 
sprawiło. X iąię  W e l l i n g t o n  narażał się 
na naywiększe niebezpieczeństwa.*1— Izba u* 
chwaliła podziękowanie. Kanclerz skarbo­
w y  wniósł potćm, aby wyznaczona b yła  
summa 200,000 funt. szterl. na wystawienie 
domu dla Lorda W e l l i n g t o n a .  —  Zezwo­
lono.

Lord C a s t l e r e a g h  w yiechał d. igo 
Lipca rano na ląd stały . Dnia 30. Czerwca 
wniósł ieszcze w Izbie*Niższey, aby  na p a ­
miątkę zw ycięztw a pod B e l l e  A l l i a n c e  
■wybawiony był pomnik uarodowy. P. Ba n*  
k e s  popteraiąc ten wniosek przydał, aby ten 
pomnik b y ł  przyozdobiony dziełami kun* 
szlowemi, które Francuzi w przeszłych kam­
panii ach * obcych Krai6w z srali, a których 
test mnóstwo w P a r y ż u ;  albowiem nie 
można tego przypuścić, żeby przy drugiem

Tw ierdze Avesnes% St. Quentin% Com̂  
brał, Peronric, Douai, Bapaume I yirras u 
zn*ły  iuż władzę N. Króla L  u d w i  ̂
X V III.,  który, odprawiwszy d. 26. Ć z e r * ^  
po połudoiu wiazd sw ó y  uroezysty do twier 
dzy  C a m b r a i ,  w yd ał  natychmiast nastf 
puiącą odezwę do Ludu Francuzkiego:

K r ó l  d o  F r a n c u z ó w .

Dowiaduję się, i e  iedoa brama K r0\e> 
stw a Moiego odwarta, i pośpieszam. Po3p'e* 
Szam dla wyprowadzenia z błędu Poddan/1 
Moich obłąkaoych, dla ztnnieyszeoia
którym zapobiedz chciałem , dla post®'
wienia Mnie po raz drugi między w o j 5*5®* 
mi Sprzymierzonemi a  Francuzami ** °5" 
dziei, iż w zględy na Moią osobę na ich *'» 
dobro obrócą. W tym tylko sposobie chc>9 
łem należeć do w oyn y. Nie pozwoliłem, ®.‘ 
b y  który zX iążąt  krwi M oiey znaydow** 
się w obcych szeregach, i powściągnąłem o<J' 
wagę sług M oich, którzy mogli przy MQl< 
stanąć. —  Gdym  na ziemię O yczyzn y  P?* 
w ró c i ł ,  miło mi iest przemówić z ufnośę'3 
do Ludów  moich. Stanąwszy między c,e 
m i,  zastałem umysfy w zaburzeniu i miot®11̂  
przeciwnemi sobie namiętnościami. 
dzie zachodziły trudności i przesz 
Rząd M óy miał popełnić błędy, i może 1 
popełnił. Są c za sy ,  w których nayezyst**^ 
chęci nie są dostatecznemi do kierowania. ( 
niekiedy nawet obłąkuią. Samo tylko 
świadczenie mogło bydź przestrogą; będ*’ 
się miało na nie baczność; chcę tego 
stkiego, co F r a n c ją  ocali. Poddani 
uczyli się przez srogie p r ó b y , iż *asa , 
prawności Monarchów ieSt duszą fundafńe 
talnych zasad towarzyskiego porządku, ‘ 
na któróy może się u wielkiego Ludu u T̂Uyil 
tować rozsądna i porządna wolność. -Nfu 
ta stała się nauką całćy Europy, a  l a  j 
Karcie Moiey konstytucyynćy wykazafe*1’ ’e, 
chcę ieszcze przydadź do tey karty,*akie xt- 
czy, któreby iey  dobrodzieystwa zspe^ 
ły .  Iedność Ministerstwa iest naymocme7 
szem dobrodzieystwem, iakie ofiarować
gę. Rozumiem, że iest ta iedność, i że S*CŁ.,  
re i pewne postępowanie Rady M o ió / *

J



bezpiecza wszelkie intereśsa, i obawę u* 
prząta. Mówiono nie dawno o przywróceniu 
dziesięcin i praw feudalnych. Nie potrzeba 
nawet odpowiadać na tę baśń, Wymyśloną 
przez powszechnego nieprzyiaciela; nie poni- 

się Kroi Francuzki tyle, żeby miał od* 
pierać potwarze i kłamstwa, których źródło 
aż nadto w yk aza ł  pomyślny skutek zdrady. 
Czyliż nie Ja sam doradziłem Jzbóm , i ka* 
załem uskuteczniać przedsż dóbr narodo* 
wycli? Nikt temu zaprzeczył nie może. —  
W łych ostatnich czasach Poddani Moi wszel* 
kich klas dali mi dow ody przywiązania i 
■Wierności. Chcę aby  wiedzieli, iakem na 
tur był czuły. Z  pomiędzy wszystkich Frans 

wybiorę tych, którzy do Moie i Fami- 
1 r,°'®y uiaią mieć przystęp. T y c h  tylko 

ł  ? LZa Moiego chcę w y łą cz y ć  i oddalić, 
r7 ch sława sprawia boleść Francyi, a 

postrach Europie. W  spisku uknowanym 
przez nich spostrzegam wielu Poddanych Mo* 
lc“  b ą k a n y c h ,  a niektórych winnych. Przy, 
r*ekaa ( a wie cała E uropa, i e  nigdy na 
próżno nie przyrzekam), iź obłąkanym Frań- 
Cu*Om przebaczę wszystko, co zaszło dotąd , 
kakern sję x L i l l e  w pośród łez oddalił, aż 
do dqia dzisieyszego, w którym wśród tylu 
okrzyków przybyłem do C a  mb r a i .  Al e 
i!!k — rew. D zieci Moich przelana przez zdradę, 
t *e?  jD' e- mat“ przykładu w kronikach Swia* 
Jt' Zdradę ta sprowadziła obcych w głąb 
fran cy i.  Każdego dnia dowiaduię się o no- 
wem nieszczęściu. Wioieeem dostoyności 
tronu Mojego , dobru Ludó w ' M o i c h , i spo- 
koynośti Europy w yłączyć  z pod przeba­
czenia Sprawców i podzegiczów tego okro­
pnego spisku. Obie Jzby, które zw o łać  nie­
zwłocznie umyśliłem , wskażą ich i podadzą 

zemstę praw. —  ^rancuzi ! Z takiemi 
u5*uciami wraca do Was ten, którego czas 
n*ê  mógł odmienić, nieszczęście zmordo* 
? ać» niesprawiedliwość zrazić i ukorzyć. 
J^ról, którego Przodkowie od 8 wieków nad 
Waszymi panowali, wraca dla- poświecenia 
reszty życia Swoiego obronie i pocieszeniu 
gaszen iu . Dari w C a m b r a i  dnia 28- 
Czerwca r. p. igi5^> a panowania nasze* 
6® 2igo.

Podpisano: L u d w i k . /
Z rozkazu Króla :

Minister Sekretarz Stanu do spraw za* 
Srnnicznych;

X iątę  T a l l e y r a i d .

GazetjrjP a r y k i e z dnia 30go Czerwca^ 
zawieraią następuiący lisi, evielkiey uwagi 
godny, który pisał d. 26. Czerwca Marsza­
łek N e y  do P. F o u / c h ć  (Xięcia O -  
t r a n t o ) :  «*

„Mości X iążę! N ayobelżyw sie i nayfał- 
Szywsze wieści rozchodzą się od dni kilku 
między Publicznością o moiem postępowa­
niu w  tćy krótkiey i zaszczytnćy wyprawie; 
Gazety ie powtarzaią i zdaią Się tę nayza* 
wistuieyszą potwarz potwierdzać. Kiedy iuż 
przez lat 25 ciągle za sławę i niepodległość 
moiey O yczyzn y  walczyłem i krew moią 
przelewałem, odważono się mię obwiniać o 
zdradę; w ytyksią  mię przed Ludem, nawet 
przed Woyskie® iako sprawcę nieszczęścia, 
które ie spotkało! —  Zmuszonym będąc 
przerwać milczenie (bo ieżeli w ogólności 
rzeczą iest nieprzyiemoą o sobie mówić, te* 
dy iest nią szcyególniey, gdy oczernienia zbi* 
iać wypada), udaię się do Ciebie Mości Xiar 
żę, iako Prezesa Rządu tymczasowego, dla 
przełożenia Ci w wiernym opisie tego, czego 
ia świadkiem byłem.“

„D n ia  11. Czerwca otrzymałem rozkaz 
Ministra W o yn y,  abym się udał do g łów oey 
kwatćry Cesarskiey. Nie miałem wcale ż a ­
dnego dowództwa , ani wiadomości o skła* 
dzic lub sile w o ysk a; ani Cesarz ani Mini­
ster nie powiedzieli mi wprzódy nic taka* 
wego, zczegobyoi nawet mógł był wnosić, 
że do tey w ypraw y użytym zostanę; rożka* 
ten był tedy dla mnie całkiem nadgpodzia* 
n y ; nie miałem koni, ekw ipaźów  i pienię­
dzy, a musiałem ich pożyczyć dla udania się 
na moie przeznaczenie. Przybyłem d. 12. do 
L a o n  u, d. 13. do A v e s  n es, ajd. 14. do B e* 
a u m o n t ;  w tym ostatDiem mieście kupiłem 
u Marszałka Xięcia T r e v i s o  dwa konie, z 
któremi dnia i^go, w towarzystwie moiego 
pierwszego Adjutanta, iedynego tylko Office* 
ra, którego przy boku moim miałem, uda* 
łetn się do C h a  r l  e r o  i ,  gdzie właśnie w 
tey chwili stanąłem, gdy nieprzyiaciel, na* 
padnięty od naszego lekkiego w oyska, cp- 
fnął się przez F l e p r u s  i G o s s  e l i e s .  Ce­
sarz kazał mi natychmiast stanąć na czele 
igo i 2go korpusów piechoty, dowodzonych 
przez Jenerałów Poruczników E r 1 o n i 
R e i l l e ,  iednśy dywizyi lekkiej iazdy pod 
sprawą Jenerała Porucznika P i r e ,  iedoćjr 
dywizyi lekkićy iazdy gwordyi dowództwa Je­
nerałów Poruczników L e  f e b r e * D e s n  o u  = 
e t t e s  i C o l b e r t ,  i dwóch dyw izyi iazd y 
H-ab. V a l m y ,  co wszystkoośtndywizyi pie­
choty, a  cztery iazdy czyniło. Ztćm wszyst*
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feiem, którego iednikże część t " , j  miałem 
pó,d rozkazami moiemi, odparłem nieprzyia= 
cielą i zmusiłem go do opuszczenia G o s s e *  
l i e s ,  F r a s n e j ,  M e l l e t  i H e p p i g o i e s ;  
tam zaięło w o jsk o  moie w wieczór stanowi* 
sko, w yją w szy  korpus pierwszy, który ie* 
szcze stał w f r l a r c h i e n n e s ,  i dopiero dnia 
następującego ze mną się połączył. —  Dnia 
lógo rozkazano mi uderzyć na Anglików w 
ich stanowisku pod Q  u a t r e - b  r a s. Ru­
szyliśmy na meprzyiaciela z zapałem, którego 
trudno iest opisać* Nic nie mogło się c- 
przeć naśzey natarczywości,- bitwa stała się 
powszechną, a zwycięztwo nie b yło  wątpli* 
wćm, gdy w chwili, w którey pierwszy kor­
pus piechoty, zostawiony ode mnie we 
F r a s n e  w odw odzie, aa przód chciałem por 
sunąć, dowiedziałem się. ze Cesarz nie uw ia­
domiwszy mnie o tćm bynaymniey, zarządz.ił 
iuż tym korpusem i dy wizyą* Jenerała G i  = 
r a r d a ,  m  leżącą do 2go korpusu, powołuiąc 
ie do St, A m a n d  dla wspierania swegs le* 
w ego skrzydła, które zwodziło z Prusakami 
gorącą potyczkę. Cios, który  mi ta w iado­
mość zadała ,  b y ł  strasznym. Maiąc teraz 
pod rozkazami mokmi trzy ty lk o ,  d yw izye  
\y miesce ośmiu, na które się spuszcza­
łe m ,  zmuszony byłem zizec się zwycięz* 
twa , i pomimo całego , moiego natężenia, 
pomimo mę<twa i żarliwości moiego ooy» 
s k a /  nic wię<ey uczynić nie m ogłem , 
iak tylko t o ,  że do końca dnia utrzyj 
matem «ię w stanowisku mr.iem. Około 
godziny ętey w wieczór , odeStał mi pirr 
wszy korpus Cesarz, któremu tenże wcale 
n ie 'b y ł  użytecznym. T y m  sposobem zoSta* 
ły  25 do 30 ooó ludzi, że tak powiem , spa­
raliżowanymi, i przechadzali się tylko z ka­
rabinem na ramieniu, z lewey da prawą , a 
z  p raw e j  na lewą, nie zrobiw szy ani iednego 
wystrzału, “

,,Nie mogę wstrzymać się na chwilę w 
opowiadaniu m oióm , bez zwróceni* Mości 
Xiązę T w o iey  uwagi sa  wszystkie skutki 
tego fałszyw ego poruszenia, a w ogóle na 
z łe  zarządzenia dnia tego. —  Przez »*kiż 
to na przykład los f&taloy CeS.arz, w tniey- 
sce ożycia c a łe j  swóy siły przeciw Lordowi 
W e l l i n g t o n o w i  (który nadspodzisnie na= 
padaięty nie b yłb y  w należytćrn przygotowa­
niu). uważał .to natarcie iako rzecz potoczna 1 
Jakże mógł Cesarz po przeyściu S a m h r y ,  
myśleć o możoośsi stoczenia dwóch bitew 
w  doiu lednym? A  przecież to wszystko 
zdziałanem Ł ło  na przeciw siłóm zbroynym, 
które dw akroć tak b yły  mocnemi lak nasze,

a W oyskow i,  którzy to widzieli, nie mog$ 
dotychczas ieszcze poiąć tego. —  Gdyó/ 
b y ł  zamiast tego, zostawił ieden obserwa* 
c y y n y  korpus dla trzymania Prusaków
w o d z y ,  a mnie "w s p a r ł  naymocnieyszernt
tnassami swoiem i, tedy b y  woysko Angielski? 
między Q u a t r e b r a s  I G e m a p p e  bez «».ts 
pienia zniesionesn zostało, a  posada, ktof® 
obce sprzymierzone w o jsk a  rozdzielała, vV 
naszeybyl pozostała była mocy. W ówczas 
byłb y  m ógł Cesarz praw y bon Prusaków o* 
skrzydlić, i znieść ich także zupełnie. 1?°* 
wSzechna była opiniia w e  F r a n c y  i, a szc*ef 
gólniey w  woysku, że Cesarz zechce użyć 
aaprzód wszystkiego dla zniesienia w ojsk* 
Angielskiego, iakoż i okoliczoości bardz® 
temu sp rzy ia ły ; ale przeznaczenie inaczć/ 
p o s ta n o w i ło .“  a

„ D n ia  jygo ruszyło \woysko ( w k l e r u ń *  
ku ku M o n t  S t, J e a n .  D nia  i8go wstczę* 
ła  się bitwa o iw sz ć y  godzinie, a chociaż 
bulletyn, który ią opisuie, nie czyni o mni® 
żadney w zm ianki, przecież nie p o trzebu j 
nic więcey powiedzieć, iak ty lk o ,  że byłe(!ł 
w  tey bitwie. Mówi ł  iuż o niey Jenerał 
Porucznik Hrabia D r o u o t  w jz b ie  Parów; 
opowiadanie iego iest .prawdziwe z wyiąl* 
kiem kilku ważnych fak tó w , o których z a ­
milczał, lub me wiedział, a które ia do wia­
domości podadź muszę. O koło godziny 
7mey w wieczór, po n.aystraszliwSzey rte*1* 
laką kiedy widziałem , przybył do mnie Jes 
nersi L t b e d o y  f i re od Cesarza z doniesi4' 
niem, ze Marszałek G r o u c h y  w prawą p ° ' 
stępuie i na lewe skrzydło połączonych An­
glików i Prusaków naciera; Jenerał *e0 
przeiechał przez całą iioi.ą i rozszerzył x% 
w ad o mość pomiędzy żołnierzami, których 
odwaga i poświęcenie się zawsze równeW1 
by/y, 1 którzy w owey chwili nie zważaiąc 
na natężenia, które icb, zmordowały, n o« e 
tego dali d o w o d y ; ale isKze wselkiem by’ 0 
moie zadumieme, wyrzec muszę, moie ni®* 
ukontentowanie, gdy w hdka minut potśrfl 
dowiedziałem się, że Marszałek G r o u c h y  1 
oietylko ze oie przybył  na nasze wsparcie* 
iak Właśnie przed Caicm wojakiem  zape*^' 
oiano, ale i e  40 do 50,000 Prusaków t*a 
sam koniec lewego skrzydła osszego oatsrł® 
l 'd o  odwrotu ie zmusiło. Czy li się Cesarz 
za w ódł względem chwui, w które/ go Mar* 
szatek Ti r o u c h y  mogt wesprzeć, c z y  też p°~ 
chód tego Marszałka przez należenia ni®' 
przyiacisia przewleczonym był d łu ż e j ,  t3*1 
sobie obiecywano, to iedriak. iest rzeczą Pe ** 
ną, ie  Marszalek G r o u c ii y w  chwili, gdżt?
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nas o iego nadciąganiu uwiadomiono, znay* 
-o w a ł  się ieszcze pod W a v r e  nad rzeka 
D y l e ,  co dla nas równie tyle  znaczyło ,  iats\ 
gdyby  się o sto mil (Francuzkich) od nasze* 
go pola bitwy zn aydow ał."

,,Zaraz potem postrzegłem zbliżaiące się 
cztery pułki gwardyi średoiey, dowodzone 
przez Cesarza, który chciał * tem woyskietn 
ponowić Datarcie i środek nieprzyjaciela prze* 
łamać; rozkazał mi z. Jenerałem F r i a n t  po* 
sunąć się na czele tych p u łkó w ; Jenerałowie, 
Officerowie, żołnierze, w szyscy  okazali du« 
cha wcale nieustraszonego; ale korpus ten 
b y ł  za  słabym, niz aby mógł sile, iaką nie* 
przyjaciel przeciw niemu stawił, długi da* 
Wać odpór, a  nadziei, którą to natarcie na 
chwilę czyniło, wkrótce zaniechać musiano. 
Jenerała F r i a  nt  ugodziła kula przy boku 
moim; pode mną samym został kóń ubitym, 
a ta padłem pod nim. Mężni, którzy z tey 
•traszney bitwy p o w ró cą , oddadzą mi za­
pewne sprawiedliwość, że mię przez cały  
wieczór pieszo, z pałaszem w ręku widzieli, 
i że ia byłem ieden^ z ostatnich, który tę 
morderczą widownią dopiero wtenczas >pu- 
sciłem, „dy Das odwrotu zmuszono."

„ l j  roczas*m ciągnęli daley Prusacy za* 
czepne porusseoia ro o ie ,  a prawe s k r z y ł o  
nasze widocznie ustępowało. Anglicy z 
swey strony także Się na przód posunęli. 
Mieliśmy ieszcze cztery czworograny daw- 
»ey gwardyi, które dla zasłonienia odwrotu 
korzystnie postawionemi b y ły .  —  Ci mężni 
grenadyerowie, ten wybór woyska, będąc 
zwolna do odwrotu zmuszonymi, bili się o 
każdą stopę ziemi, aż nakomec przywaleni 
Przemocą, w szyscy prawie zabitymi zostali. 
Tu dopiero rozstrzygnęło się wsteczne po 
tuszenie, a  woysko nie tworzyło iuż nic 
'Ul:tcey, Jak tylko pomieszaną kolumnę; nie 
P&szło iedoafcże woysko w rozsypkę, ani by* 
ło krzyku:  Sauve qui peut \ (Ratuy się, kto 
inozesz!) iak się ważono woysko w bulety- 
®'e ociernić. Ja ż m e y  strony znaydowałem 
S1? zawsze przy tyloćy s traży ,  za którą 
®£ed!em piechoto, bc mi wszystkie konie u* 

d e ; . osłabiony zupełnie nat żęciami, kontu­
r a m i  okryty,, nie miałem .uż siły iśdź da- 

życie moie wioieD iestem iednetmi ka­
pralowi z gwardyi, który mię w moim po* 
tliodzie wspierał i w całym odwrocie nie od 
sMpił. O godz. i stćy w nocy znalazłem Jene- 
fała Porucznika Ł e f e b r e - D e s o u n e t t e s ;

 ̂ i z Ofllceró w iego , Maior S c  u mi d t  
Jł tak w sp a n ia łym , i e mi swego ie* 

djnego konia, którego miał ieszcze,odstąąńŁ-

T a k  tedy przybyłem o godz. 4lćy zrana do 
M a r c h i e n o e s * a u  = P o n t ,  ssm ieden, bez 
Officerów, nie wiedząc co się stało z Cesa* 
^zem, którego na krótki czas przed kcńcęra 
b itw y  zupełnie z oczu straciłem i a;a poyma* 
nego, lub zabitego p o czytyw ać  mogłem.

,,Oto iest Mości Xiązę, dokładne o p isa­
nie tóy nieszczęśliwcy w yprawy. —  Pyram 
się tedy tych, którzy pięknego tego r licz­
nego woyska ieszcze pozostali, iak można 
klaśdź na karb móy to nieszczęście, którego 
woysko to padło ofiarą, i którego woienne 
roczniki Dasze przykładu nie m a ią ! M ów ią, 
że zdradziłem O yczyzn ę ,  i«, co w iśy usłu­
gach zawsze okazywałem  gorliwość", którą 
podobnoś za daleko posunąłem, i która mię 
na bezdroża wprowadzić mogła; ale to o* 
czeroieDie aie iejt i nie mąże bydź wsparte 
żadnym czynem, żadną okoliczność tą, żadnym 
domysłem; z kądze więc mogą pochodzić te 
zawistne wieści, które znagła, z tak siraszii* 
wa rozszerzyły się szybkościa ? Gdybym 
przy badaniach, fuórebym* megt przedsię­
wziąć, nie obawi ał  Sie równie prawdy od­
kryć, iafco mey nie chcieć wiedzieć, pow ie­
działbym, iż według wssyslk ego Sądzę, ze 
byłem oszukany sposobem niegodnym, i ze 
zasłaną zdrady starano się pokryć błędy i 
niedorzeczności tey wypr awy,  —  błędy któ* 
re chroniono się dobrze wyznać w builetyoie, 
co b y ł  wydanym, i na które na próżno po»* 
stałem ztakim  głosem prawdy, ziaKim Die- 
dawno w Jzbie ta r ó w  słyszeć się dałem, —  
Oczekuię po sprawiedliwości W. X. Mości .i 
po Jego okazywaney mi zawsze grzeczności, 
że każesz przez dobroć swoią umieścić list 
teo w Gazetach i sprawić t o ,  a b y ,  ile bydź 
może, stał się publicznym. —  Ponawiam W. 
X. Mości zapewnienie oioiego wysokiego 
szacunku. —  W P a r y ż u  dnia 26. Czerw­
ca *8 *5 -

Marszałek Xiążę M o sk w y ,  

{Podpis.) N e y .

Do wiadomych iuź {z przeszłego JSra 
(rozety naszfy) szczegółów Sessyi Jzb pta* 
wodawczych F r a  n c y  i ,  odprawicnóy dnia 

sgg© C zerw ca, przytaczamy ieszcze z  Gazet 
transu zkich oastęp-mące; .

Xiążę. L u c y a n  (Brat N a p o l e o n a )  
rzekł w Jzbie P arów : , , W szystko  na tem «s* 
leży, aby uchronić się w oyn y, a Francy i 
eapewsić wolność i niepodległość. Zrzekł 

, s ii  Cesarz. Niech żyje Cesacs 1 Ka4da przer*



wa b y ła b y  nieładem. Wnoszę, aby N a p o ­
l e o n a  ligo  uznać Cesarzem.“

Pan B o i s s y  <3’ A n g l a s :  „G ro żą  nam 
w oyną d o m o w ą, iakby niedosyć n s t e m ,  
że nam wciągnięto w głąb Kraiu nieprzy­
jaciela? Protestuję się przeciw temu, aby 
miano cokolwiek stanowić z pośpiechem 
względem następstwa tronu, sposobem pod* : 
chwytającym.**

Hrabia P o n t e c o u l a n t :  „D aleki  ie* 
Stern od tego, abym się miał oświadczyć 
przeciw N a p o l e o n o w i  II. S&anuię Na*  
p o i  e o n a  Igo, gdyż 60 wzniósł sławę Fran* 
cyi,  i b y ł  moim osobistym dobroczyńcą; lecz 
mimo tego nie uznam za Panów moich Dziecię­
cia i Rejentki, nie zoayduiących się nawet 
we  F r a n c y  i. Jakicnże sposobem Xiążę 
możesz podobny wniosek czynić Jzbie? 
Bez wątpienia iesteś Francuzem przez t wóy 
sposób myślenia* lecz we względzie konsty- 
tucyynym  iesteś tylko Xiążęciem Rzymskim’, 
*  R z y m  oieskłada teraz części Państwa 
Francuskiego.*6

Xiążę Ł u c y a n :  Odpowiem ia na to, co 
się mnie ty czy  osobiście.1*

Hrabia P o n t e c o u l a n t :  , , Potem Xią- 
żę na ciebie koley mówić. Szanuy równość, 
którly  tak często dawałeś przvkłady.

Xiążę L u r y a n :  ,,Jeśli nie iestem w o- 
czach W Pana Francuzem, iestem nim przy* 
naym nićr w oczach całego Narodu.-’6

Hrabia L a b e d o y e r e d e o e r a ł f t e a s a m ,  
który  pierwszy iako Puł kowni k przeszedł 
b y ł  z pułkiem swoim do N a  p o i  e o n  a), o* 
dezw at się teroi słowy :

„Cesarz zrzekł się na rzecz N a p o l e o ­
n a  II. Podług mego przekonania, zrzeczenie 
to iest żadnem, leżeli natychmiast nieokrzy* 
feoiemy Następcą N a p o l e o n a  II. Któż się 
to wzbrania? Ci tylko, którzy, dopóki szczę­
ście służyło Cesarzowi, leżeli u nóg iego. 
Czyliż ci, którzy w  nieszczęściu odwrócili się 
od niego, chcą także odwrócić się od N a *  
p o l e  on a II?  Czyliż nie mogą doczekać się 
cierpli wie zgięcia karków pod obce iarzroo? 
N a p o l e o n  zrzekł się na rzeczSyna, a wiec 
gdy tego nie uznamy, musi znowu wziąć 
miecz dla wzoowienia kr wawych bot ów;  w 
ten czas wspólnie z dzielnymi wojow nikam i, 
■którzy obok niego w alczy li,  wszyscy m im  
się z łączym y. Biada podłym Jenerałóm, którzy 
m oże iuż teraz myślą o nowey zdradzie. 
Sądzić ich będą Reprezentanci Ludu , i wy* 
mierzą na nich karę, która innych od podo* 
bnych odstraszy zbrodni. Imie ich niech b ę­
dzie okryte cechą hańby, a ich rodziny z

Kraiu wygnane, ich siedziby zniszczone o* 
gnieua —  precz z każdym zdraycą! Gdy N 
p o i  e o n  zrzekł się Rządu dla ocalenia O jf 
czyzny, dcpełaił przez ten czyn tego, co b>* 
winien samemu sobie, ale nie ćo b y ł  winie® 
Narodowi, gdyż JSaród nie iest iego godz'en • 
Nie icftze to winą Narodu, iż po drugi r *̂ 
musi zrzekać się troou? a przecież Naród 
zaprzysiągł oje opuszczać go i w nieszczęść'0' 
(Tu wszczęto się wielkie szemranie.) Wifrn 
rzekł daley —  ze prawdziwy przylaciel Oj*  
czyzny rządkiem iezt rera* ziawieniero . * j 
T u  zawołano ze wszech strón : Da porządku- 
a  gdy L a b e d o y e r e  *  caywyższem  uo*e‘ 
sieniu mówić ote przestał, podniósł sif  Mar* 
sz-iłek M a s s e j i a  i rzekł: „M io d y  człow ie' 
ku, zapominasz się!16 —  P#n L a ® e t h  °* 
dezw-.ł się: „Sądzisz może, iż dotąd iesteś f  
kordegardzie ? * * . . .  L a b e d o y e r e  0‘f 
zważał na to, lecz nakoniec musiał ustąp*0 
ż m ównicy,

- Dnia 2ógo Czerwca przesłała Komt»is‘ 
sva rządząca do obu Jzb następujące po* 
selbtwo:

„Kommissya rządząca poezytuie sob*® 
za obowiązek zapewnić Jzby, iż nie zanied' 
buie żadnego środka dla poparcia układów 
o pokóy przez użycie całey siły narodowe/; 
Jenerałowie pracują nieustannie, aby zebra0 
w oysko i urządzić na nowo woysko półne0* 
ne, które wystawia iui mocną majsę i wz«j»*** 
cnia się codziennie nowemi korpusami. P®' 
tr jeby iego (materiel) są iuż w  stanie zupe‘ * 
nym. KoHtmissya rządząca polega W obf°' 
nie niepodległości narodowćy na patryot/** 
mie i przywiązaniu swych współobywatel*? 
nie powiększy, ani utai niebezpieczeństwa* ! 
wierną będzie zawsze Oyczyznie.**

(Podpis.) Xiążą O t r a n  to.

Dnia 3<igo Czerwca m:eli podpisać P  
v o u  s t ,  V a n d a m m e ,  F a j o l ,  d’ Er l o** 1 
i 4tu innych Jenerałów w obozie «  V a l e * e 
t e  oaymocnieyszą protestacyę przeciw przy* 
wróceniu B u r b o n ó w .  W  tymże sam/111 
duchu miały takoż obiedwie ' prawodaw0*® 
Jzby Fraucyi wydać odezwę do Naro°Ł 
Frsncuzkiego.

e a t r  W  o  y  n  y *

Gazeta W i ć d e ń s k a  zawiera nastfP^ 
iące urzędowe doniesienia.*

V o i d ,  w Lotaryngii d. 7- Lip0®'
J. C.K, Mość odbył konno nad z w / ci®̂



p r z y s p i e s z o n e  pochody z  Mannheim prze* 
opejer, Heinzubern , Weijsenburg, Ilagcnau , 
Zabcrp, Saar burg t l^icg i JSancy do Void (f.a 
gościńcu * 2~aul uo B-ar ■ le s Ouc) ad 27 Czerw*
ca do d n ia  d z i s i e j s z e g o , w  tow arzy s tw ie  
swoich NN, S p rzy m ierzen ió  v , C esarza  R o s «  
* y y s k i e g o  i K ró la  P r u s k i e g o ,  tudzież 
Jeg0 Cesarzowicowsfciey Mości Następcy tro*

» i zostaie w naypożadańsiem zdrowiu. 
Cwierdie P f a l z b u r g  i T o u l  omiuiooe z o* 
t>t*ły osobnym na to ubitym gościńcem, a 
przezsnjiałei oadspcdziane uskutecznienie tego 
Przedsięwzięcia stały  się daremnemi wszyst 

te okopy i urządzenia do obrony, tudzież 
przygotowane ludu uzbroienie. Podczas tych 
jdfudzaiących p ochod ów , zatrudniał się N.

a“ codziennie, iak gdyby  w naygłębszym 
Pokotu, wewnętrznetni potrzebami swych Lu* 

°w . Błogosławieństwa Europy towarzyszą 
^Stędzie temu nieporównanemu Monarsze, 
* Przytomność Jego przykłada się widocznie 

° u*pokoienia samóy nawet F r a n c y  i. Pro- 
przez które ciągnął się ten pochód, 

^  a wały się Ciuć ,  iak" w ele Mu F r a n c y  a 
h o T  T J est ^inuą. —  T a k  w S p e y e r ,  ia- 
tóm Dr7«ha “ Cy °dwiedzał N. Pan po swo* 

r  yciu groby swych Przodfeow oby* 
Pałac p InU’ t^01 ostatniem mteyscu, gdzie 
Weno ẐŁdków Jego aa  przyjęcie przygoto* 
kto ’  , ,a dyw ał się N. Pan o mieyscu, 

rę ich zwłoki pokrywa i odebrał taką od* 
Powiedź: „Zuiszcitooo ie w  czasie rewolucyi 
p e iest godne widoku J. C. Mości.”  —  N.

■ *0 odpow iedział: „Zniszczenie iego , a nie 
*Ułiame, ieet hańbą.”

P o d d a n i e  s i ę  P a r y ż a .
Z g łó w n ej kwstóry Monarchów Sprzy­

mierzonych, V o  i d, d. 7. Lipca 1815- 
i W  ^  czaSiS» §^7  woyska Wyższego R e n u  
ie oc  ̂ 3^‘ '̂*erwca przeniosły swo-
^ sta n o w isk a  * nad R e n u  i P a d u ,  na owe 

y z s z ć y  M o z e l i  i okolic pod B e s a n *  
j  > gdy wszystkie przeyścia przez V o g e *  

W yższą  S a r r ę ,  M e u r t h e ,  M o z e l l ę ,  
® ry J u r a  i A l p y  z niepodobną do w iary  
k A  -.ością o d b y ły ;  gdy w oysko Jen. K a p p  
’ “ S z t r a s b u r g  odpartćm, i w oysko Je* 

e,ałów L e c o u r b e  i S u c h e t .  na wszystkich 
Uktach do odwrotu zmuSsonćm b y ło ,  a 

Po*6* l°  razem wszystkie przygotowania db 
ies^ s ânia narodowego we F r a n c y  i , zanim 
i *C.t1s rozwinąć się m o g ły ,  rozprjężonemi 
,iai!SlCicne®i zostały, ruszyły w o jsk a  Mar- 
Vłielb°W e l l  i n g t ó n  a i B l i i c h t r s ,  po 
St . iem pod M o n t  St.  J e a n  zw ycięstwie, 

l0 »mćy niemal odległości z n a d  W yższćy

S a m b r y  nad S e k w a n ę ,  —  Groźna posta. 
wa Xięcia W e l l i n g t o n a  pod St. D e n i s ,  
A u b e r v i l l e r s  i nad kanałem O u r c ą ,  
tudzież ś m ia łe , kr wa we  i w końcu n a j ­
szczęśliwszym skutkiem uwieńczone ataki 
Marszałka B l i i c h e r a  ae strony N e u i l l y ,  
na koniec wewnętrzne rozprzężenie party! i 
i niedołężność Rządu Francuzkiego , zmusiły 
postawione dla obrony P a r y ż a  w oysko  w 
dniu 3cim Lipca do zawarcia rozeymu, i do 
poddania samego miasta Sprzymierzonym. 
W o ysk o  to cefnie Się, na mocy w o yskow ey  
um owy (która tylko dla o b u ,  w P a  r y ż  u i 
około niego działających w óysk służy) za 
L i g i e r ę ,  oddawszy dnia 4. Lipca o polu* 
disiu St. JJ e n i s , St. O u e n , C l  i c h y i N e u* 
i l l y ,  dnia 5. Lipca M o n t m  s r t r e ;  a dnia 
ó. Lipca wszystkie rogatki P a r y ż a .  Tym* 
czasem wielkie sprzymierzone woyska, posu- 
waiące się ze wschodu i południa, biorą kie­
runek sw ó y ku L i  g i e r  ze.

Wspomniana dopiero co umowa woysko* 
w a ,  tak opiewa:

Dzisiay, dnia 3. Lipca i8i5go , miano- 
Wani Kommissarze przez Dowodcow w óysk  
obustroooych , iako t o : Raroo B i g n o o ,  do 
wydziału  Spraw zagranicznych użyty, Hrabia 
G u i i l e m i o o t  S zef  sztabu jeneratnego woy* 
sba Francuskiego, Hrabia B o n d y  Prefekt 
Departamentu S e k w a n y ,  opatrzeni pełno­
mocnictwami J. O. Xiącia Marszałka Ec k *  
mii h i ,  naczelnego W odza w óysk Francuz* 
kich z ie d n ć y ;  e Pan Jener. Major Baron 
M i i f f f l i o g  opatrzony pełnomocnictwami 
J. O. Xi£cia polnego Marszałka B l i i c h e r a ,  
naczelnego W odza wóysk Pruskich, Pan Fuł* 
koncnik H a r w e y  opatrzony pełnomocnic­
twami J. O. Xięcia W e l l i n g t o n a ,  oaczel* 
nego W odza w óysk Angielskich, zgodzili się 
na następujące artyk u ły :

Art. 1.) Ma bydź rozeym między sprzy* 
mierzonemi w o jsk a m i,  dowodzonemi przez 
J, O. Xięcia B l i i c h e r a  i J. O. Xięcia W e k  
l i n g t o n a , a  między woyskiem Fraucuzkiem 
stoiącem pod tnurami P a r y ż a .

Art. 2.) Jutro ma woysko Franeuzkie 
pochód swóy ropocząć dla udania się za 
L i g i e r ę ;  zupełne ustąpienie z P a r y ż a  
ńfia w przeciągu trzech dni nastąpić, a poru- 
sienie woyska końcem udania się za L i g i e *  
r t ,  powinno w ośmiu dniach bydź ukoń- 
czoaem.

Art. 3,) WoyskoFrancuzkiezflbierse zso* 
bą wszystkie potrzeby(mfcteriel), działa  polowe, 
k.assy w uyskow e, konie i własność pułków
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bez żadnego w yjątku, i weźmie z  st;bą tf.kźe nych stosunków a z  do rcia pokoiu utca* 
osoby należące do zakładów pułków i róż* żaną; w przypadku zerwania ooevże. pow»n* 
nych gałęzi administracyi woienney. _ na bydź w zw y c z a jn y c h  kształtach, przy-

Art, 4-) Chorzy -i. ian ien j, równie iak i naymniey dziesięcioma dniami wprzódy, wj* 
ŁdiarzCj którzy naturalnie przy nich pozosta* powiedzianą* ,
Dą ,  zostaw ać będą pod szczególną opieką Art. .5.) Jeżeli zaydzie iaka wątpliwość
P an ó w  W od zow , Marszałków dowodzących w wykonaniu artykułów tey  u mo wy ,  ted/  
naczelnie w o jsk am i Angielskiem i Pruskiem. w yłożon ą b yd ź ma na korzyść woyska Fran* 

Art. 5 .) W oyskow i i Urzędnicy, o któ* cuzkiego i miasta P a r v z a . '  
rych w poprzedzającym artykule iest m o w a , Art- 16.) Ninieysia umowa uznaie się
będą mogli natychmiast po wyzdrowieniu powszechnie dla wszystkich wóysk sprzy®ie’ 
swoićm udać się do korpusu, do którego na- rzonych za w ażn ą,  z zastrzeżeniem potwi«r' 
leżą. f dzenia ze strony Mocarstw, do których vioyc

Art. 6.) Zony z dziećmi będą m ogły  w *ka należa.
P a r y ż u  wolneroi pozostać, lub udać się z Art. i‘ y.) Zatwierdzenia powinny
niemi do swoich mężów. jutro, dnia 4. Lipca, o godz. ótey z r s n a , ° fl

Af t .  7.) OffiCerowie woyska lioiiowego moście pod N e  u i I ł y ,  wymieniane, 
umieszceeni przy federalistach, lub strzelcach Art. ig.) Powinny bydź  ̂ obu strof
gwardyi narodowey, będą mogli do w o y s k a ,  mianowani Kommissarze , dla czuwania o«d 
lub do domu powrócić. wykonaniem ninieyszóy umowy,

Art, 8 0  Jutro dnia 4. Lipca w południe, Zdziałano i podpisano w St. C l o u d  03
m aią  b yd ź  St. D e n i s ,  St. O u e n ,  C l i c h y ,  trzy ręce przez w yżey pomiecionych K«!tl" 
1 S i e u i l l y ’, poiutrze dnia 5. Lipca o tóyae missarzy, w dciu i roku,  iak wyżey. 
sam ćy godzinie M o n t m a r t r e ,  a  w dniu
trzecim, 6. L ip c a ,  wszystkie rogatki oddane. (Podpisali)

. Art. 9.) Służba wewnętrzna w mieście t>„. n- T»
P a r y ż u ,  ma bydź d a l ly  przez gwardyę na* Hrahin C ^ w '  ■ t- p ■‘W r i'" '
rodową i korpus m iejskiey żandarmeryi ipra* Hrabia Bondr ^  '  PuJkown,k 
wowaną.

Art. jo.) D ow odcy wóysk Angielskich i N in ie jszy  rozeym pozwolonym iest ‘
1, Pruskich obowiązują się szanować teraź* zatwierdzonym w  P a r y ż u  d. 2 Lipca i 8 J5’ 
nieysze W ła d z ę ,  iak długo takow e trwać
b ęd ą ,  i zalecić ich szanowanie swoim po* (Podpis) Marszałek Xiążę E c k m i i h b
dległym,

Art. u .)  Własność publiczna z wyłączę* NN. Cesarze A u s t r y a c k i  i R o s s y / !
niem tey, co się do yroyny ściąga, czy ta s k i ,  Ministrowie Xiążę M e t t e r n i c ^  1 
do Rządu lub W ładz municypalnych należy. Hrabia N e s s c ł r o d e ,  wyjechali d. 9. L ięc* 
będzie szan o w a n ą, a  sprzymierzone Mo* z  St, D i z i e r  pocztą do P a r y ż a ,  któr/ 
carstwa nie będą się w żaden sposób mie* w oyska  sprzymierzone dnia ógo Lip«a ^ 
szać do iey zarządu i sprawowania one* skutku p o w yższe j  umowy w o ysk o w eyzsi^ / '  
goż.,  ̂ N. Król P r u s k i  poiechał takoż z L i g 0?

Art. 12.) Równie osoby i własność pry* do P a r y ż a ,  a  Lord C a s t l e r e a g h  ‘ °0 
watna szanowanemi bydź maią. Mieszkańcy tam stanął.
i. w ogóle wszystkie osoby, które się w sto- Gazety P a r y z k i e  pod d. Lipca *a’
l ic y  znayd uią , maią używ ać nadal praw wol* wieraią następujące wiadomości ; „ W o y siia 
ziości sw oiśy, bez niepokoienia lub badania sprzymierzone weszły  wczora spokoyoie d°i 
ich za to w szystko, co się ściąga do piasto* P a r y ż a .  —  Król L u d w i k  XVIII. pcz0< 
w a Dych przez nich teraz,  lub niegdyś urzę* stanie w  C o t n p  i eg  ne, a  Kommissya t%a* 
dów, tudzież za ich postępki lub opiniie po* dząca w dotychczasowey czynnos'ci sw oićl’ 
lityczne. póki los F r a n c j i  oznaczonym nie będI,e;!,

Art, 13.) W oyska obce nie powinny prze- —  S a p o l e o a  B o n a p a r t e  m iał si? ud#, 
szkad zeć opatrzywaniu w  żywność stolicy, do A n g l i i  i przybyć do P l y m o u t h . ”  
lecz owsiem  wziąć pod opiekę swoia dowóz
i wolny obbieg przeznaczonych fam rzeczy.   ..*■

Art. 14 ) Ninieysza Umowa ma bydź za­
c h o w y w a n ą , i  za  prawidło dla obu stron*


